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Ojciec Święty PIUS XII
wybrany dnia 2 marca 1939 roku.

W ie l k a  ro d z in a  k a to lic k a , po  d n ia ch , ż a ło b y  z se rcam i 
p rz e p e łn io n y m i czc ią  i ra d o śc ią  zan o si m o d ły  za  pom y śln o ść  
K o śc io ła  Ś w ię teg o  i za  sw ego  O jc a , P a p ie ż a  P iu sa  X II .
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I M I E N I N Y
J u ż  s to p n ia ły  w k r ą g  śniegi;
id ą  w o js k a  szereg i
ja d ą , ja d ą  u ła n i
w  p ięk n e  b a r w y  p rz y b ra n i.

I m y, dzieci, idz iem y, 
c h o rą g ie w k i niesiem y; 
będziem  ż y cz y ć  W o d z o w i 
w ie le  szczęścia  i z d ro w ia .

E j, w io sen k o  — ej, w iosno! 
M y  też  ch cem y  u ro sn ąć , 
ch cem y  z w o jsk iem  iść razem  
za M a rs z a lk a  rozk azem .
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Kopiec Marszałka Piłsudskiego w Krakowie.
fot. Photo-Plai

W dniu 19 maja szliśmy kiedyś z życze­
niami pod Belweder i serca nam biły radoś­
nie. Dziś myśli żałobne ulatują w tym dniu 
na Wawel, na Rossę... Ogarniają z Kopca 
Marszałka Piłsudskiego całą Polskę, którą On 
tak umiłował.

Mówimy „Wieczny Odpoczynek” i składa­
my krótkie, żołnierskie ślubowanie:

— Wszystko dla Ojczyzny!

SZUMI WISŁA
D rz e m a ła  AVisła 
p o d  z im nym  lodem , 
w io s n a  w ró c iła  
AViśle sw o b o d ę .

L ec i z k r y  hu k iem , 
szum na, sp ien iona... 
A ż  ją  B a łty k u  
p o r w ą  ram io n a .

AL. KWIECIŃSKA
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Wisła pod Warszawą fot. Photo-Plat.

WĘDRÓWKA SŁOŃCA
R o zb ły sło  słońce m a rc o w e  
n a d  p ię k n a  s to licą  P o lsk i.
O lśn iło  m u ry  z a m k o w e ,
W is łę  i P a r k  Ł a z ie n k o w sk i.

Tak wygląda ruch uliczny w VC^arszawie z okna wysokiej kamienicy.
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P o te m  się s łońce u d a ło
d o  W iln a ,  d o  O s t r e j  B ram y . 
C e n n y c h  p a m ią te k ' n iem ało  
w  ty m  g ro d z ie  p ra s ta ry m  m am y.

Później do  L w o w a  p rz y b y ło , 
b la sk i rzu c iło  m u w  d a rze , 
a le  n a jp ięk n ie j za lśn iło  
n a d  O r lą t  c icb y m  cm en ta rzem .

Cmentarz Orląt we Lwowie fot. PAT

A  b y ło  ta k ż e  w  K ra k o w ie , 
ro z b ły s ło  tam , n a  W a w e lu ,  
gdzie leżą  p o lscy  k ró lo w ie  
i s ła w n y c h  lu d z i śp i w ie lu .

Z a lśn iło  te ż  b la sk iem  szczo d ry m  
w  P o zn an iu , d a w n e j s to licy , 
gdzie M iesz k o  S ta ry  i C h ro b ry  
w  złoconej le żą  k a p lic y .
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Plac Wolności w Poznaniu fot. Poddębski.

D o  G d y n i  p rz y b y ło  w  końcu ,
gdzie m o rsk ie  fa le  się p ien ią ...

O , ja k że ś  p ię k n a  jest w  słońcu ,
k o c h a n a  o jczy sta  ziemio!

M. PROKOPOWICZOWA

Z Gdyni droga otwarta w świat! fot. Fhoto-Plat.
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Niepołomice. Rynek. — Kościół parafialny zbudowany przez króla Kazimierza Wielkiego.

KRÓLEWSKIE LETNISKO
(Dokończenie).

P o tem  p ro w a d z i  ic h  ciocia  do k o m n a ty  b a rd z o  d z iw n ej. 
S k lep ien ie  jej w s p ie r a  się n a  śc ia n a c h  i n a  c z e rw o n y m  slu ­
p ie  s to jący m  w  sam y m  ś ro d k u .

— T en  pokó j p a m ię ta  czasy  k ró la  K a z im ie rz a  W ie l ­
k ieg o  —  m ó w i ciocia, n a s tę p n ie  w ie d z ie  sw o ic h  gości do 
innej, og rom nie  w y so k ie j sali.

— T u ta j — w y ja ś n ia  — za  k ró la  Z y g m u n ta  A u g u sta  o d ­
b y w a ły  się w sp a n ia le  u cz ty . A  n a  tej g a le rii, k tó ra  obiega 
g ó rą  d o k o ła , p rz y g ry  w a ła  m u z y k a  b iesiad n ik o m . I jeszcze coś 
c ie k a w e g o  w a m  p o w ie m . O to  jeżeli k to ś  w  jed n y m  k ą c ik u  
n a  g a le r ii  szepn ie  c ich u tk o  jak ie ś  s ło w o , s ły c h a ć  je  w  p rz e ­
c iw le g ły m  ro g u  zu p ełn ie  w y ra ź n ie .

Z o s ia  z ta tu s iem  z a ra z  p ró b u ją . N a jp ie r w  Z o s ia  szepce, 
a  ta tu ś  s łu ch a , po tem  o d w ro tn ie . R z e c z y w iśc ie !  C h o ć  sa la  
t a k a  d u ża , s ły c h a ć  d o sk o n a le !

O p u sz c z a ją  zam ek  i id ą  d o  kościo ła . N ie w ie lk i  jest, a le  
b a rd z o  p ię k n y  i s ta ry , ró w n ie ż  p rzez  k ró la  K a z im ie rz a  
W ie lk ie g o  u fu n d o w a n y . P óźn ie j d o s taw io n o  do niego d w ie  
k a p lic e  b a rd z o  b o g a to  rz eźb am i ozdobione. C io c ia  w s k a z u ­

je  m a lo w id ła  ścienne k o ło  w ie lk ie g o  o łta rz a  i w  z ak ry s tii.
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— M a ją  już b liśko  600 la t  — m ó w i. — P r z e d s ta w ia ją  
ś w . J e rz e g o , św . M ic h a ła  i św . C ec y lię .

Z o s ia  się s tra sz n ie  d z iw i.
— Ż e  też  w te d y  um ieli już lu d z ie  ta k  p ięk n ie  m a lo w a ć !
P o te m  w y c h o d z ą  z k o śc io ła  i id ą  n a  p rz e c h a d z k ę  do 

lasu , k tó r y  w id a ć  w  o d d a li.
C io c ia  z n ó w  o p o w ia d a :
— D a w n ie j  te  la s y  b y ły  o w ie le  w ięk sze . D o  dz iś  z a ­

c h o w a ła  się n a z w a : , ,P u szcza  N ie p o ło m ic k a ” . K ró lo w ie  P o l­
scy  b a rd z o  lub ili ło w y . U rz ą d z a li tu  p o lo w a n ia  n a  n ied ź ­
w ied z ie , d z ik i, je len ie  i ż u b ry , o d  k tó r y c h  ro iła  się k n ie ja . 
P óźn ie j te  z w ie rz ę ta  w y g in ę ły . A le  te ra z  p o w s ta ł  zam iar, 
ż eb y  s p ro w a d z ić  z B ia ło w ie ż y  k ilk a  ż u b ró w  i w p u śc ić  je 
w  n a js ta rs z e  o s tęp y  n a sz y c h  la só w . N ie  będzie  tu  w te d y  
w o ln o  ścinać  d rz e w , an i ż a d n y c h  z m ian  z a p ro w a d z a ć .

Z o s i b a rd z o  się te n  p la n  p o d o b a .
—  Ż u b ro m  będzie  n a p e w n o  b a rd z o  d o b rz e  —  m ó w i 

do  cioci. —  B o  tu  p rzec ież  ż y li  ic h  p r a - p r a  - p ra d z ia d k o ­
w ie . A  ja k  one tu  już b ę d ą , to  ja  z n o w u  p rz y ja d ę  d o  cioci 
i  c iocia  m i je p o k aże , d o b rz e ?

— C h ę tn ie , m oja d ro g a  Z o s ie ń k o !
ANNA W AJDOW A

PRZYGODA KANARKA
Gil niebieski z wierzchu, czerwony od spo­

du wyszedł na przechadzkę rankiem do ogro­
du. Skacze sobie wesół od krzaka do krzaka — 
wtem spostrzegł na ścieżce nieznanego ptaka. 
Taka sobie oto ptaszyna niewielka. Wzrostem 
przypominał zwykłego wróbelka, tylko, że był 
żółty; skrzydełka i brzuszek kryły żółte piórka 
i żółciutki puszek. A chociaż promienie słonka 
dogrzewały, ptaszek jak na mrozie tak dygo­
tał cały.

— Ktoś ty?— gil zapyta ptaszka nieznanego.
— Ja jestem kanarek, ratuj mnie, kolego! 

Chciałem się na spacer wybrać pokryjomu, 
a teraz nie mogę trafić znów do domu. Tam
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mnie czeka pusty mój pałac wygodny, tu się 
błąkać muszę zziębnięty i głodny. Ale tym 
najbardziej martwię się, mój bracie, że tam 
Jaś wylewa łzy po mojej stracie.

— Nie znam ja — gil na to — do twej 
klatki drogi, lecz cię nie zostawię na ziąb 
i głód srogi. A twojej niedoli chociaż tak po­
radzę, że cię do okienka Zosi zaprowadzę. 
Zosia bardzo lubi nas, ptaszęta Boże, więc 
i tobie pewnie jakoś dopomoże.

Toż to było Zosi zdziwienie ogromne, gdy 
do niej zapukał kanarek bezdomny! Starała 
się ptaszka najlepiej ugościć, miał wszelkie 
wygody i dosyć żywności. Nazajutrz w gaze­
cie o owym kanarku było ogłoszenie, że uciekł 
do parku, i że się zabłąkał. Adres też był 
Janka, co płakał po stracie swego wychowanka.

Nie będzie już więcej mały Janek płakał, 
bo Zosia z powrotem odniosła mu ptaka. A ka­
narek często w śpiewie pięknym głosi swą 
wdzięczność dla gila i dla dobrej Zosi. H. W. K.



(Ciąg dalszy).

C z ło w ie k  o c ze rw o n e j tw a r z y  i w ło c h a ty c h  rę k a c h  
d ługo  nie p o w ra c a ł. K ie d y  zaś w sz e d ł do zim nej iz d eb k i, 
d ź w ig a ł n a  ra m io n a ch  d u żą , c iężk ą  k la tk ę . S k le c ił  ją  b y le  
ja k  z g ru b y c h , n ie  h e b lo w a n y c h  d esek  i od  p rz o d u  z a o p a ­
tr z y ł  w  k ra tę  z c ien k ich  p a s k ó w  b la c h y .

N ic  n ie  m ó w ią c  i sap iąc  ty lk o  głośno s c h w y c ił  m a łp k ę  
za  k a rk  i w c isn ą ł ją  do  k la tk i .

— N o o o , te ra z  to  już  m i n ie  zw iejesz , p o c z w a ro !— m ru k ­
n ą ł w re szc ie , a  g d y  T u n -T u n , p rz e ra ż o n a  b ru ta ln y m  c h w y ­
tem  i bólem , z a re c h o ta ła  z ro z p a c z y , k o p n ą ł k la tk ę  n o g ą , 
z a k lą ł  b rz y d k o  i w y s z e d ł  n a  d w ó r , t rz a sn ą w sz y  d rz w ia m i.

W  ciem nej dusznej izd eb ce  z a p a n o w a ła  cisza.
W ła ś c iw ie  nie b y ła  to  z u p e łn a  cisza, b o  c h ło p a k  p ła ­

k a ł  w c isn ą w sz y  tw a r z  w  k u p ę  b ru d n y c h  szm at, a  T u n -T u n  
d rż ą c  c a ła  i z g rz y ta ją c  z ą b k a m i ża liła  się c ich u tk o :

— R r r e  — teek , tu n  — re teh !
Z a p a d !  w ie c z ó r . S zczek a ł p ies n a  sąs ied n im  p o d w ó rk u . 

G d z ieś  za  śc ia n ą  k w il i ło  m ałe  dziecko .
P o d  p o d ło g ą  c h ro b o ta ły  m y szy  i sze leśc iły  u g an ia jąc  

się ś ró d  z w a lo n y c h  w  k ąc ie  ru p iec i.
M a łp k a  s ied z ia ła  w  k ą c ik u  k la tk i  i sze ro k o  ro z w a r ty m i 

ś lep k am i w p a t r y w a ł a  się w  m ro k . Z a p e w n e  p ra g n ę ła  u jrz e ć  
w  nim  m iłego, łag o d n eg o  zaw sze  J a n k a  i ko sm ateg o  p r z y ­
jac ie la , R e k sa .

C h ło p a k  le ż ą c y  p o d  śc ian ą  c h w ila m i jęcza ł c icho , a  n a ­
w e t  sy cz a ł z bó lu . W re s z c ie  o d e z w a ł się półg łosem :

— T u n -T u n ...
-  O  - o... —  o d p o w ie d z ia ła  m u n a ty c h m ia s t  m a łp k a  

p o c h y la ją c  g łó w k ę  n a  bok .
W r tej sam ej c h w ili  s k rz y p n ę ły  d rz w i, ro z le g ły  się  cięż­

k ie  k ro k i  w  sien i i do  izd eb k i w w a l i ł  się c z ło w ie k  o c z e r­
w o n e j tw a rz y .
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Ś p ie w a ł coś n ie sk ła d n ie  i z a ta c z a ł się n a  u g in a jący ch  
m u  się nogach .

R z u c ił n a  s tó ł ja k ą ś  p a c z k ę  i p o d szed łszy  do  k la tk i  
p o c z ą ł m a js tro w a ć  coś k o ło  d rz w ic z e k .

—  W u jk u  M a rc in ie , d a jc ie  spokój m ałpce ... już p ó źn o — 
n ie śm ia ły m  głosem  p ro s ił  c h o ry  c h ło p ak .

—  J ó z e k ... t y  m ilcz, szczen iak u , k ied y ... ja  z a b ie ra m  się... 
d o  n a u k i m ałp y !.. M u s i coś ro b ić ... z a ra b ia ć  n a  siebie... n ie  
b ęd ę  jej k a rm ił... d la  p rzy jem n o śc i... a  ty  m ilcz, p ę d ra k u , 
bo  d am  ci tak iego ... k o p n ia k a ... J ó z e k , ty  się... n ie  w y w y ż ­
szaj n a d e  m ną... sm y k u  jeden ... z rozum iano?

W y c ią g n ą ł  m a łp k ę  z k la tk i  i ś c isn ą w sz y  ją  p o d  p a c h ą  
ją ł  z a p a la ć  la m p k ę  n a f to w ą .

T u n -T u n  w y r y w a ła  m u się i ja z g o ta ła  p rz e ra ź liw ie .
—  C icho! P o c z w a ro  g łup ia! —  z a ry c z a ł  M a rc in  i w ło ­

c h a t ą  d ło n ią  zam ie rz a ł już  zac isn ąć  m a ły  p y szczek  m a łp k i.
T u n -T u n  w  jednej c h w ili  s c h w y c iła  jego d ło ń  ob iem a 

rą c z k a m i, p o c iąg n ę ła  ją  k u  sobie i  w p i ła  się w  n ią  zębam i.
P ija n y  d ra b  w y p u ś c ił  m a łp k ę  n a ty c h m ia s t  i k r z y k n ą ł  

z  bólu.
T u n -T u n  w  d w ó c h  su sach  b y ła  już  n a  sza fie  i p o d sk a ­

k u ją c  ciąg le re c h o ta ła :
— R e  - r re h ... O h  - o h  - o h  - rr re te c h ... r r re te c h !
M a r c in  p o c z ą ł ścigać ją, lecz  p o tk n ą ł się i u p a d ł.
D łu g o  k lą ł  n ie  m ogąc się podn ieść , a ż  n ag le  u sn ą ł i  p o ­

c z ą ł  c h ra p a ć .
W te d y  J ó z e k  z w ló k ł się z p o s łan ia  i ro z w in ą ł  p r z y ­

n ie sio n ą  p rzez  w u jk a  p aczk ę . Z a jrz a w s z y  do  niej z a w o ła ł:
— T u n -T u n , ch o d ź  do  mnie!
M a łp k a  bez n am y słu  z e sk o c z y ła  z sz a ły  i p o d e sz ła  do 

c h ło p a k a .  J ó z e k  d a ł jej ja b łk o , sam  zaś  w y d o b y ł  ch leb  
i  k a w a ł  k ie łb a sy .

Z a c zę li się p o ż y w ia ć . J e d l i  szy b k o , g d y ż  czu li d o tk li-  
w y  głód .

(D. c. n.). F. A. OSSENDOWSKI

CIEKAWE KSIĄŻKI
W ł a d a  W o n d r a u s c h .  Radości dziecięce. Wierszyki dla dzieci. 

zzq ilustracji kredą H. Czaporowskiej. Wyd. Księgarni A. Krawczyńskiego 
•we Lwowie. Cena w oprawie zł 2.80.

Ładne wierszyki dla młodszych dzieci. Niektóre z nich, np. „Orzeł biały", 
•siadają się do deklamacji, inne można inscenizować jako dialogi.

W ł a d a  W o n d r a u s c h o w a .  Obrazki sceniczne dla teatrów 
dziecięcych. Wyd. Księg. A. Krawczyńskiego we Lwowie. Str. 109. Cena 
.brosz. zł 1.80.
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5 obrazków scenicznych: „Gdzie zabawkom lepiej było?“, „Maleńki trze­
wiczek", „Zaklęta igła", „Zaczarowane jabłuszko" i „Święty Mikołaj” . Tema­
ty zaczerpnięte są przeważnie z bajek. Efektowne te obrazki są stosunkowo 
długie (większość w paru odsłonach), wymagają więc dość dużo czasu, by 
dzieci mogły ich się niauczyć, natomiast niektóre z nich mogą wypełnić prawie: 
całe przedstawienie.

W KURNIKU
O d  ś w ita n ia  ju ż  w  k u rn ik u  
w r z a w y ,  k r z y k ó w  je s t bez liku, 
c a la  w ie lk a  a w a n tu ra !
Bo dziś k u r a  S z a ra  - B u ra  
w y s ie d z ia ła  d z iec i sp o ro , 
p ię k n y c h  p isk lą t d w a d z ie śc io ro . 
A  z n ich  k a ż d e  jest m a lu tk ie , 
a  z n ic h  k a żd e  je s t żó lc iu tk ie , 
a  z n ich  k a ż d e  je s t ru c h liw e , 
a  z n ich  k a ż d e  u ro d z iw e , 
k a ż d e  w o ła  z n ich  to  sam o:
— P i, pi, pi, pi, daj jeść, mam o!

•«h

W ię c  się p a n i k u ra  k rz ą ta  
tu  i tam  z k ą ta  do k ą ta ,  
z t ro s k i s k rz y d ła  za łam uje .
B o to  k u rc z ę  p o p łak u je , 
d ru g ie  z n ó w  się p rz e w ró c iło , 
trz e c ie  sobie dziób  rozb iło , 
c z w a r te  z a b ru d z iło  puszek , 
a  to  p ią te  b o li b rzu szek , 
szóste  k rz y c z y , n ie  w ie  czem u , 
siódm e n ie  d a  jeść ósm em u...

A ż  się d z iw i gęś są s iad k a :
— T o  n ie s lo rn a  ta  g rom adka! 
trz e b a  k a z a ć  im  kon ieczn ie , 
ż e b y  się b a w iły  g rzecznie.
N a  to  k u r a  do  sąsiadk i:
—  B ę d ą  jeszcze m oje d z ia tk i 
s p r a w o w a ły  się inaczej, 
sam a p a n i to  zo b aczy .
T y lk o  jestem  ty m  z m artw io n a : 
sk ą d  d la  w s z y s tk ic h  w z ią ć  im iona?

H. W. K.
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i. ŁAMIGŁÓWKA.

K K K L B B K B

O L A I A R A L

X X X X X X X X
A p T T A M K s

L A A Y R A A K

Poprowadzić linię z pierwszego kółka do dru­
giego- Trzeba połączyć wszystkie kółka, oprócz 
oznaczonych czarno.. Linię wolno prowadzić tylko 
w kierunku poziomym i pionowym- Znaleźć mo­
żecie kilkia rozwiązań tej łamigłówki. (Za każde 
rozwiązanie po 2 punkty).

DOPISYWANKA.

W  numerowane rzędy wpisać brakujące lite- 
które dadzą rozwiązanie: nazwę dużego mia- 
(Za rozwiązanie 5 punktów).

INSCENIZACJA.

Wiersz „Wędrówka słońca" możecie zadeklamować na przedstawieniu 
-szkolnym- Każdą strofkę wypowiada inne dziecko ubrane w strój z danej oko­
licy. Jedno z dzieci jest słońcem i kolejno podchodzi do tych, którzy mają 
recytować-

DRODZY PRZYJACIELE!

T-jże, czy naprawdę 
na Wasze listy?

Skąd piszesz do mnie, Janku Mal- 
"zyńskić Nie podałeś swego adresu i nie 
wiem, jaki to zamek jest na pocztówce. 
Cieszę się, że Ci się podobają przygody 
dałem temu panu, który zajmuje się kon- 
małpki i moje. Rozwiązania zagadek od- 
kursami. Pozdrawiam Cię serdecznie.

Marysia Karmewska ze Lwowa chcia- 
łaby wiedzieć, czy nie straciłem życia 
podczas moich przygód z Murzynem, 

nie domyślasz się tego, gdy czytujesz moje odpowiedzi
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Dostałem list, który, mnie bardzo wzruszył: pierwszy w życiu list od psa! 
I  to mojego imiennika, Figla, z Krakowa! Figiel pisze, że choć nie jest do mnie 
podobny, bo jest okrągły jak
kulka, jednak bardzo mnie 
pokochał, a jego pani —
Magda Wiśniewska —  na­
zwała go Figlem na moją 
cześć i czytuje mu moje 
przygody. Figielku, imien­
niku kochany! Podziwiam 
Cię, że mając trzy miesiące 
już nauczyłeś się tak ładnie 
pisać. Pocieram czule mój 
nos o Twój nosek i pozdra­
wiam Cię pięknie wraz z 
Magdusią.

Edek Kosar z Bydgosz­
czy  pisze, że wybiera się do 
Warszawy i pyta, czy mógł­
by przyjść do redakcji 
„Dzwonków". Ależ oczywi­
ście, z radością Cię powita­
my. Kiedy przyjedziesz, czy 
niedługo?

Ściskam Wasze łapki

FIGIELEK

Kobiety z Wileńszczyzny umieją tkać śliczne 
wzorzyste samodziały.

WARUNKI PRENUMERATY „DZWONKÓW".
poj. egz. półrocznie rocznie

W P o l s c e ........................ 20 gr 2.00 zł 3.60 zł
Za g r a n ic ą ........................ 30 gr 3.00 zł 5.40 zł
W St. Zj. Ameryki Pn. . 1,5 doi,

Na tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
wyższych klas szkół powszechnych p. t. „Młody Polak". Konto P.K.O. dla 

„Młodego Polaka" jest inne, a mianowicie: 11.044.
Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru doda- 

jemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.
Adres redakcji i administracji, Warszawa, Chmielna 58, nr telefonu redakcji i admini­
stracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do 14. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13. 
_____________________________Konto P. K. O. 13066._____________________________
Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Naro- 

dowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska.

Drukarnia Wzorowa, Warszawa Długa 20, tel. 11-16-60.
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Idzie ?rgiel zni>w z Murzynem, 
nie widać ich w  gęstej lizanie*

lecz zwodzony mosfjuż spada 
i warfownik śmiałków bada-

"Wsamy m  gąszczu zamek sfoi *. 
Murzyn mówi —Ja się bojęf

Chcćjest zbrojny i w spaniały 
Ugierstaje, przed rtim. śm ia ło .

-Kto fu mieszka ?-<Ł>, n ie wiecie? 
Tu Kotw Bulach rządzi przede!

fblow anie dziś n a  m y sz y . 
Już w ra c a ją . ..tę ten t słyszę-

(D. c. n.j.


